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Rozbicie 176 grup przestępczych, 3 761 osób 
podejrzanych, którym przedstawiono 11 748 
zarzutów, z czego 1 245 tymczasowo aresztowa-

no, zabezpieczenie mienia należące do podejrzanych 
na rekordową kwotę prawie 644 milionów złotych, 
odzyskanie 48 mln zł mienia – to tylko niektóre efekty 
pracy funkcjonariuszy Centralnego Biura Śledczego 
Policji w  2017 roku, którymi pochwalili się szefowie 
tej formacji na odprawie podsumowującej ubiegły rok.

Najbardziej cieszą sukcesy w  walce z  narkobiz-
nesem. W  ubiegłym roku funkcjonariusze zlikwi-
dowali 19 laboratoriów narkotyków syntetycznych 
oraz 54 profesjonalnie zorganizowane plantacje 
konopi indyjskich, na których zabezpieczono ponad  
17 tys. szt. krzewów tych konopi. W 2016 roku zlikwi-
dowano 108 plantacji, gdzie zabezpieczono ponad 
20 tys. szt. krzewów. W  minionym roku policjanci 
zabezpieczyli narkotyki m.in. w postaci: amfetaminy  
– 576 kg, haszyszu – 737 kg, heroiny – 2,5 kg, koka-
iny – 67 kg, marihuany – 757 kg, prawie 72 tysiące 
sztuk tabletek ekstazy. 

CBŚP równie skutecznie walczy z  przestępczo-
ścią ekonomiczną. Najważniejsze z  nich to rozbijanie 
grup przestępczych wyłudzających podatek VAT. Skala 
wyłudzeń, oszustw, przekrętów finansowych w tej dzie-
dzinie jest olbrzymia i – jak wynika z niektórych sza-
cunków – w grę mogą wchodzić straty Skarbu Państwa 
nawet w wysokości 250 miliardów złotych. 

Krzysztof Kilijanek
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Historia „bandy GTA”, która przez  
kilkanaście miesięcy była postrachem  
podmoskiewskich autostrad, jest wielce  
osobliwa i kryje wiele tajemnic.  
Nie wiadomo, dlaczego bandyci zabijali  
przypadkowych kierowców. Nie wiadomo, 
dlaczego policja tak opieszale  
ich szukała. Jednak ponad wszelką  
wątpliwość banda zapisze się  
w najnowszej kryminalnej historii  
Rosji jako jedna z najbardziej  
zagadkowych i tajemniczych  
grup przestępczych.

Mordercy
z podmoskiewskich 
autostrad
Leon MADEJSKI
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S tolica Rosji zajmu-
je pierwsze miejsce 
w  rankingach najbar-
dziej zatłoczonych 
miast świata, a  staty-

styczny mieszkaniec tej 15-milio-
nowej metropolii spędza w  kor-
kach średnio 4 godziny dzien-
nie. Mieszkańcy byłego Związku 
Radzieckiego, którzy przez kilka-
dziesiąt ostatnich lat mogli tylko 
marzyć o  zachodnich samocho-
dach, nadrabiają te zaległości. 
Luksusowe limuzyny i  potężne 
auta terenowe jadą obok kilkuna-
stoletnich modeli ściąganych ze 
szrotów Europy. 

Cóż, tu każdy chce mieć samo-
chód. Nic dziwnego, że korki obej-
mują nie tylko centrum miasta, ale 
również niemal wszystkie arterie 
wylotowe, a nawet potężne obwod-
nice (niektóre miejscami mają po  
7 pasów ruchu w jednym kierunku). 
Luźniej na drogach robi się wie-
czorem, prawdziwą frajdę z  jazdy 
odczuwa się dopiero nocą. Niestety, 
wtedy też pojawiają się bandyci, 
którzy – niczym myśliwi na kaczki 
– z  karabinami w  ręku polują na 
przejeżdżające samochody. 

Czarna seria

Pierwszą ofiarą nieuchwytne-
go gangu był 29-letni Andriej 
Zorin, który 12 czerwca 2013 

roku wraz ze swoją dziewczyną 
podróżował ładą samarą w  rejonie 
Sołnecznogorska. Mężczyzna zginął 
na miejscu w  wyniku ran postrza-
łowych głowy. Kobieta przeżyła, 
mimo kul wystrzelonych w  klatkę 
piersiową. To na podstawie jej relacji 
odtworzono przebieg napadu. Para 
jadąc, przebiła oponę na podmo-
skiewskiej autostradzie. Stało to się 
krótko przed północą. Andriej zje-
chał na pas awaryjny i miał zamiar 
sam założyć koło zapasowe. Nie 
minęła minuta, kiedy z tyłu za nimi 
zatrzymał się inny pojazd. Kobieta 
myślała, że jakiś dobry człowiek 
próbuje im pomóc w  tej bezludnej 
okolicy. Nieznajomy miał zupełnie 
inne zamiary. 

Najpierw usłyszała strzały, które 
dosięgły jej partnera. Nie wiedziała, 
co się dzieje. Potem jeden z napast-
ników zbliżył się do niej. Poczuła 
piekący ból w klatce piersiowej. Nie 
pamięta, co było dalej. Kiedy kilka 
dni później odzyskała świadomość, 
leżała na sali intensywnej opieki 
medycznej. Zobaczyła nad sobą 
twarze pielęgniarek. Początkowo 
nie wiedziała, gdzie jest i  co się 
stało. Dopiero po kilku godzinach 
zaczęła przypominać sobie tragicz-
ne wydarzenia. Niestety, nie potrafi-
ła opisać napastników. Było ciemno, 
wszystko rozegrało się tak nagle. 
Poza tym chciała wymazać z pamię-
ci dramatyczne wydarzenia, które 
w jednej chwili zmieniły jej życie…

W  pierwszym momencie 
wyglądało to na napad rabunko-
wy lub przestępcze porachunki. 
Szybko jednak obie wersje śled-
czych zostały obalone. Sprawcy 
nie próbowali ukraść samocho-
du, nie zabrali też nic z  wnętrza 
pojazdu. Zamordowany nie miał 
żadnych wrogów, był przecięt-
nym, niczym niewyróżniającym 
się mieszkańcem Moskwy. Całe to 
zdarzenie wyglądało na zagadko-
we, wręcz irracjonalne!

Do kolejnego, równie zagadko-
wego zdarzenia, doszło wczesnym 
rankiem 22 września 2013 roku, 
w  rejonie Krasnogorska. Na 29. 
kilometrze drogi M9 jeden z prze-
jeżdżających tamtędy kierowców 
znalazł leżące na poboczu zwłoki 
50-letniego mieszkańca obwodu 
kurskiego. Mężczyzna na pewno 
nie był ofiarą wypadku drogowego, 
gdyż miał wiele ran postrzałowych 
głowy, tułowia i kończyn. Jak wyni-
kało z  pierwszych ustaleń śled-
czych, mężczyzna poprzedniego 
dnia wieczorem wyjechał z  domu 
do znajomych, jednak nigdy tam 
nie dotarł. Choć  znaleziono jego 
ciało, nie wiadomo było, co stało 
się z toyotą land cruiser, którą tam-
tego dnia podróżował. Auto odna-
lazło się 2 dni później w  zupełnie 
innej okolicy, kilkadziesiąt kilo-
metrów od miejsca, gdzie znale-
ziono zwłoki kierowcy. Z  wnętrza 

pojazdu nic nie zginęło. Kierowca 
jak gdyby nigdy nic zostawił je na 
przydrożnym parkingu i zniknął. 

Minęły niespełna 2 miesią-
ce, kiedy wczesnym rankiem 
11 listopada 2013 roku, na 31. kilo-
metrze autostrady A107, w  pobli-
żu wsi Krasnowidowo, znalezio-
no 37-letniego przedsiębiorcę 
z  Wołokołamska. Zabito go kil-
koma strzałami w  plecy. Najpierw 
zakładano, że były to porachunki 
z konkurencją, szybko jednak zre-
zygnowano z tej hipotezy.

Koniec listopada 2013 roku przy-
niósł kolejne dramatyczne zdarze-
nie. W pobliżu Kołomny (w poło-
wie drogi pomiędzy Riazaniem 
i  Moskwą) ostrzelano trójkę mło-
dych mężczyzn, którzy wracali do 
Moskwy z Riazania i zatrzymali się 
na odpoczynek na przydrożnym 
parkingu. Jeden z  nich zginął na 
miejscu, drugi zmarł po tygodniu 
w szpitalu. Cudem ocalały udał się 
po pewnym czasie na policję i zło-
żył zeznania. Przyznał, że sprzedali 
w Riazaniu porcję narkotyków, dla-
tego pierwsza z  hipotez zakładała, 
że były to porachunki przestępcze. 
Szybko jednak odrzucono tę tezę. 
Narkotykowi dilerzy nie próbowali 
nikogo oszukać, nie mieli wrogów, 
ani wielkich pieniędzy przy sobie.

Z czasem nie sposób było ukryć 
tragicznej serii zdarzeń na pod-
moskiewskich drogach. Doszło do 
tego, że policja – za pośrednic-
twem mediów – zaapelowała do 
kierowców poruszających się w tej 
okolicy, aby „unikali jazdy po pod-
miejskich drogach Moskwy w nocy 
i nie zatrzymywali się mimo jakich-
kolwiek okoliczności”. 

Tymczasem czarna seria nie 
miała końca…

Niebezpieczna droga M4

Vladimir Kirilyuk, członek 
rady nadzorczej banku 
„Flora-Moskwa” został zna-

leziony martwy 26 lutego 2014 roku 
w pobliżu osady domków w powie-
cie Istrińskim, obwód moskiew-
ski. Dopiero sekcja zwłok ujawniła 

„Banda GTa”
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kulę w  plecach. Kirilyuk przejeż-
dżał w  pobliżu autostrady rowe-
rem, obok niego biegł pies. Zwłoki 
odnaleziono kilkaset metrów od 
miejsca odnalezienia roweru ofiary. 
Badania balistyczne wykazały, że 
bankowiec został zastrzelony tym 
samym pistoletem, którym zabija-
no inne ofiary gangu napadającego 
na kierowców przy drogach. Nie 
wiadomo, dlaczego padł ofiarą sza-
leńców. Jedna z  hipotez zakładała, 
że zauważył bandytów, kiedy przy-
gotowywali się do kolejnego „polo-
wania”. Doszło do utarczki słownej 
i tamci wyciągnęli broń…

Kilka minut po godzinie 5 rano, 
3 maja 2014 roku, kierowca cię-
żarówki na 84. kilometrze auto-
strady M4 zauważył stojący na 
poboczu samochód kia cee’d, 
wewnątrz którego znajdowały się 
ciała dwóch osób. Jak się okazało 
był to 60-letni Anatolij Lebiediew 
i  jego starsza o  2 lata żona. Para 
emerytów została zastrzelona. 
Pociski trafiły ich w  głowę i  klatkę 
piersiową. Jak wynikało z  ustaleń 
śledztwa, Lebiediewowie podróżo-
wali do krewnych w  Krasnodarze. 
Samochód załadowany był baga-
żami, na wierzchu przy desce roz-
dzielczej leżał tablet i  dwa telefo-
ny komórkowe. Z  samochodu nic 
nie zginęło. Pojazd miał przebi-
tą oponę, z  której całkiem zeszło 
powietrze. Mężczyzna zdążył nawet 
wyjąć z  bagażnika koło zapaso-
we, ale wtedy pojawili się nieznani 
napastnicy z pistoletem w dłoni.

Minęło półtora miesiąca. Na 
tej samej drodze, na jej 45. kilo-
metrze, 30 czerwca zastrzelony 
został 53-letni taksówkarz Aleksiej 
Tsaganow. Po raz ostatni zamel-
dował się w  centrali swojej firmy 
przewozowej o  godzinie 2 w  nocy, 
kiedy dojechał z  klientem pod 
lotnisko Wnukowo. Potem miał 
wrócić chevroletem do domu, jed-
nak nigdy tam nie dojechał. Po 
drodze przebił oponę, nie zdążył 
jej zmienić, bo ktoś go zastrzelił. 
Wkrótce na tej samej trasie doszło 
do kolejnego zabójstwa. Ofiarą 
był 53-letni Aleksiej Cyganow. 

Jego samochód również najechał 
na kolce. Najprawdopodobniej 
Cyganow zobaczył napastników 
i zaczął uciekać w stronę lasu. Tam 
został zastrzelony.

Bandyci kolejny raz dali o sobie 
znać 18 sierpnia 2014 roku. Na tak 
zwanej małej obwodnicy Moskwy 
strzałami w  plecy i  głowę został 
trafiony 31-letni Albert Jusupow, 
tancerz w  jednym z  moskiewskich 
teatrów, który wracał do domu 
z  podmoskiewskiej daczy swoich 
rodziców. Niespełna godzinę przed 
śmiercią telefonował do swojego 
przyjaciela, opowiadając o przebitej 
oponie w  samochodzie. Pół godzi-
ny później kierowca przejeżdżającej 
ciężarówki zauważył na drodze ciało 
kierowcy z  ranami postrzałowymi. 
15 metrów od miejsca zbrodni zna-
leziono dwie łuski i  jeden nabój. 
Znowu pasowały do broni autostra-
dowych zbrodniarzy.

4 września 2014 roku kapi-
tan moskiewskiej policji, Oleg 
Tołmaczew został zamordowany 
w miejscowości Nowo-Peredelkino, 
na zachód od Moskwy. Zastrzelono 
go na przydrożnym parkingu. 
Sprawca oddał kilka strzałów z bli-
skiej odległości. Nie wiadomo, co 
robił Tołmaczew w  tamtym miej-
scu. Nie był na służbie. W Moskwie 
strzały do policjantów nie są czymś 
niezwykłym, dlatego śledczy brali 
pod uwagę różne wersje, łącznie 
z  podejrzeniem, że żona kapita-
na  zleciła zabójstwo. Wszystkie 
te hipotezy upadły po analizie kul 
wyjętych z jego ciała. Ponad wszel-
ką wątpliwość do Tołmaczewa 
strzelali członkowie gangu terro-
ryzującego kierowców na podmo-
skiewskich autostradach.

Oprócz przypadków zabójstw, 
do policji docierały również sygna-
ły o  nieudanych napadach na kie-
rowców. Tak było w  przypadku 
38-letniej Iriny, która w lipcu 2014 
roku podróżowała nocą drogą M4. 
W  pewnym momencie wskaźnik 
na desce rozdzielczej land rovera 
pokazał, że w  lewej tylnej oponie 
jest zbyt małe ciśnienie powietrza. 
Zjechała na parking, miała wyjść 

z  samochodu, kiedy w  lusterku 
wstecznym zobaczyła, że z  tyłu 
zatrzymał się inny samochód 
i wysiada z niego dwóch mężczyzn. 
– Jeden z  nich zaczął biec w  kie-
runku samochodu. Widziałam, jak 
wyciąga pistolet z  marynarki. Inny 
miał nóż – relacjonowała potem na 
komisariacie. Przerażona kobieta 
odjechała i natychmiast przez tele-
fon komórkowy powiadomiła poli-
cję i  podała współrzędne miejsca. 
Kiedy kilka minut później pojawili 
się policjanci, po napastnikach nie 
było śladu.

– Około godziny 18 jechałem na 
daczę, kiedy wpadłem w tę pułapkę 
i  moje opony niemal poszatkowa-
ło w  plastry – opowiadał dzien-
nikarzom moskiewskiej telewizji 
mężczyzna, któremu udało się 
przeżyć spotkanie z  bandytami. 
– Zdecydowałem się nie zatrzy-
mywać, choć samochodem bardzo 
rzucało i  bałem się, że wjadę do 
rowu. Pojechałem dalej, wiedząc, 
że bardzo blisko jest posterunek 
policji drogowej. Wtem usłysza-
łem dźwięk za mną i  zobaczy-
łem, że tylna szyba została rozbi-
ta. Policjanci powiedzieli, że ktoś 
strzelał do mnie z lasu…

To są chyba zawodowcy!

Po pierwszych zabójstwach 
nikt nie wiązał ich ze sobą 
i nie przypuszczał, że może 

ich dokonywać ta sama grupa. 
Na podmoskiewskich drogach 
długo nie było widać większej 
liczby patroli i  wzmożenia kon-
troli drogowych. Przestępczość 
w  Moskwie i  okolicy jest na tyle 
duża, a kroniki kryminalne notu-
ją tak wiele makabrycznych zda-
rzeń kryminalnych, że zabójstwa 
na podmoskiewskich drogach – 
zabrzmi to brutalnie – nie wyróż-
niały się niczym szczególnym. 
Dopiero jesienią 2014 roku szefo-
wie tamtejszej policji przyznali, że 
„na drogach wokół stolicy Rosji 
działa banda samotnych mania-
ków drogowych”. Wtedy też opinia 
publiczna po raz pierwszy poznała 

„Banda GTa”


